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ENCYKLIKA 
REDEMPTOR HOMIEIS

OJCA ŚWIĘTEGO JANA PAWŁA II 

W KTÓREJ
U POCZĄTKU SWEJ PAPIESKIEJ POSŁUGI 

ZWRACA SIĘ
DO CZCIGODNYCH BRACI 

W BISKUPSTWIE 
DO KAPŁANÓW 

DO RODZIN ZAKONNYCH 
DO DROGICH SYNÓW I CÓREK KOŚCIOŁA 

ORAZ 
DO WSZYSTKICH ŁUDZI DOBREJ WOLI

który jest „obrazem Boga niewidzialnego” 
(Kol 1,15’), jest człowiekiem doskonałym, 
który przywrócił synom Adama podo­
bieństwo Boże, zniekształcone od czasu 
pierwszego grzechu. Skoro w nim przybra­
na natura nie uległa zniszczeniu, tym sa­
mym została ona wyniesiona również w 
nas do wysokiej godności. Albowiem On, 
Syn Boży, przez wcielenie swoje zjedno­
czył się jakoś z każdym człowiekiem. 
Ludzkimi rękami pracował, ludzkim myś- 
lał umysłem, ludzką działał wolą, ludz­
kim sercem kochał, iirodzony z Maryi 
Dziewicy, stał się prawdziwie jednym z 
nas. we wszystkim do nas podobny oprócz 
grzechu”. Redemptor hominis!

9. Boski Wymiar Tajemnicy Odkupienia
Rozważając na nowo te wspaniałe zda­

nia nauki soborowej, nie zapominamy a­
ni na chwilę, że Jezus Chrystus — Syn 
Boga żywego, stał się naszym pojedna­
niem u Ojca Ze to On właśnie i On je­
den uczynił zadość tej odwiecznej miłofci. 
właśnie temu Ojcostwu, które od począt­
ku wyraziło się w stworzeniu świata, w 
obdarowaniu człowieka całym bogactwem 
tego stworzenia, w uczynieniu go ..nie­
wiele mniejszym od istot niebieskich”, bo 
stworzonym na obraz Boży i Bogu po­
dobnego — a z kolei przecież Ojcostwu 
i miłości niejako odepchniętej przez czło­

wieka wraz ze złamaniem pierwszego 
Przymierza i łamaiuem tych dalszych, 
które Bób wielokrotnie zawierał z ludź­
mi. Odkupienie świata — owa wstrząsa­
jąca tajemnica miłości, w której niejako 
na nowo ..powtarza się ” tajemiuca stwo- 
rżenia — jest w swoim najgłębszym rdze-
niu „usprawiedliwieniem” człowieka w
jednym ludzkim sercu: w Sercu Jednoro- 
dzonego Syna, ażeby mogło ono stawać 
się sprawiedliwością serc tylu ludzi, w 
tym Przedwiecznym Synu przybranych 
odwiecznie za synów i wezwanych do łas­
ki, wezwanych do Miłości. Krzyż na Kal­
warii, poprzez który Jezus Chrystus — 
Człowiek, Syn Maryi Dziewicy, przybrany 
Syn Józefa z Nazaretu — „odchodzi” z 
tego świata,, jest równocześnie nowym o­
twarciem odwiecznego Ojcostwa Boga, 
który w Nim na nowo przybliża się do 
ludzkości, do każdego człowieka, obda­
rzając go tym trzykroć świętym „Duchem 
Prawdy”.

W tym objawieniu Ojca, w tym wyla­
niu Ducha Świętego, które wyciskają jak­
by nieziniszczalną pieczęć na Tajemnicy 
Odkupienia, tłumaczy się sens krzyża i 
śmierci Chrystusa. Bóg stworzenia obja­
wia się jako Bóg odkupienia, jako Bóg, 
który jest wiemy Sobie Samemu, wier­
ny swej miłości do człowieka i do świata, 
wyrażonej w dniu stworzenia. A miłość 
Jego nie cofa się przed niczym, czego w 
Nim Samym domaga się spraw iedliwość. 
I dlatego Synowi swojemu nie przepuś­
cił, ale Go „dla nas grzechem uczynił”. 
Jeśli „uczynił grzechem” absolutnie Bez­
grzesznego, to dlatego, aby objawić mi­
łość, która zawsze jest większa od całe­
go stworzenia, która jest Nim Samym, 
gdyż „Bóg jest miłością”. A nade wszyst­
ko jest Ona większa od grzechu, od sła­
bości, od „marności stworzenia”, potęż­
niejsza od śmierci — stale gotowa dźwi­
gać, przebaczać, stale gotowa wychodzić 
na spotkanie marnotrawnego dziecka, sta­
le szukająca „objawienia się synów Bo­
żych”, którzy są wezwani do chwały. To 
objawienie miłości nazywa się również 
miłosierdziem. To objawienie miłości i 
miłosierdzia ma w dziejach człowieka je­
dną postać i jedno imię. Nazywa się: 
Jezus Chrystus.

10. Ludzki Wymiar Tajemnicy Odkupie­
nia

Człowiek nie może żyć bez miłości. 
Człowiek pozostaje dla siebie istotą ide- 
zrozumiałą. jego życie jest pozbawione 
sensu, jeśli nie objawi mu się Miłość, 
jeśli lue spotka się z Miłością, jeśli jej 
nie dotknie i lue uczyni w jakiś sposób 
swoją, jeśli nie znajdzie w niej życie żywe­
go uczestnictwa. I dlatego właśnie Chrys- 
tus-Odkupiciel, jak to już zostało powie­
dziane, „objawia w pełni człowieka sa­
memu człowiekowi”. To jest ów — jeśli 
tak wolno się wyrazić — ludzki wymiar 
Tajemnicy Odkupienia. Człowiek odnaj­
duje w nim swoją właściwą wielkość, 
godność i wartość swego człowieczeńs­
twa. Człowiek zostaje w Tajemnicy Od­
kupienia na nowo potwierdzony, niejako 
wypowiedziany na nowo. Stworzony na 
nowo! „Nie ma już Żyda ani poganina, 
nie ma już luewolnika ani człowieka wol­
nego, nie ma już mężczyzny aru kobiety, 
wszyscy bowiem jesteśmy kimś jednym w 
Chrystusie Jezusie”. Człowiek, który chce 
zrozumieć siebie do końca — lue wedle 
jakichś tylko doraźnych, częściowych, 
czasem powierzchownych a nawet pozor­
nych kryteriów i miar swojej własnej isto­
ty — musi ze swoim niepokojem, lue- 
pewnością, a także i grzesznością, ze swo­
im życiem i śmiercią, przybliżyć się do 
Chrystusa. Musi niejako w Niego wejść 
z sobą samym, musi sobie „przyswoić”, 
zasymilować całą rzeczywistość Wciełe- 
rua i odkupienia, aby siebie odnaleźć. Jeś­
li dokona się w człowieku ów dogłębny 
proces, wówczas owocuje on nie tylko u­
wielbieniem Boga, ale także głębokim 
zdumieiuem nad sobą samym. Jakąż war­
tość musi mieć w oczach Stwórcy czło­
wiek, skoro zasłużył na takiego i tak po­
tężnego Odkupiciela, skoro Bóg „Syna 
swego Jednorodzonego dał”, ażeby on, 
człowiek „nie zginął, ale miał życie wie­
czne”.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Rozważanie Ewangeliczne

15 Niedziela zwykła
„Chrystus — pisze w innym miej­

scu swojej pierwszej encykliki Jan Pa­
wd II — który zaprasza do uczty eu­
charystycznej, to zawsze równocześnie 
ten Chrystus, który wzywa do pokuty, 
który powtarza; ,mawracajcie się”.

Święty Marek mówi dziś o ewan­
gelizacji.

Co znaczy ewangelizować? Ewange­
lizować, znaczy głosić, że w Jezusie 
królestwo Boże przyszło do każdego 
człowieka. Ewangelizacja zawiera w so­
bie dwie fazy.

Najprzód faza negatywna; wykorze­
nić z człowieka siły zła, które go prze- 
pdniają i niszczą. Znakiem tego jest 
władza udzielona Apostołom nad „du­
chami nieczystymi”.

„Duch nieczysty” poprzez wieki i cy­
wilizacje zmienia oblicze i taktykę, roz- 
poznaje się go jednak zawsze tam, gdzie 
niszczona jest wolność i godność czło­
wieka. W naszych czasach demaskuje 
„ducha nieczystego” papież Jan Pawd 
n w encyklice „Odkupiciel człowieka”. 
„Trudno więc — pisze papież-Polak —
z „czystego ludzkiego” nawet punktu 
widzenia przyjąć takie stanowisko, we-
z

dle którego tylko ateizm ma prawo o-

bywatelstwa w życiu publicznym i spo­
łecznym, a ludzie wierzący niejako z 
zasady bywają zaledwie tolerowani, czy 
też traktowani jako obywatele „gorszej 
kategorii”, a nawet — co już także ma 
miejsce — odmawia się im w ogóle 
prawa obywatelstwa”.

Trzeba demaskować zło!
Z kolei faza pozytywna, oświecająca. 

Jest nią świadectwo, jakie winien da­
wać każdy chrześcijanin. Poprzez pa­
lestyńskie ściężkie wobec tłumów słu­
chaczy Bóg wyglądał z oblicza Jezu­
sa z Nazaretu. Na drogach świata, dla 
tłumów dzisiejszych Chrystus winien 
błyszczeć na obliczu wierzących. Nie 
wystarczy być „przy Jezusie”; trzeba 
być „podobnym do Jezusa”. Stąd ewan­
gelizować innych znaczy najprzód stale 
nawracać samego siebie. Któż z nas, 
zgłębiając krajobraz własnego wnętrza, 
nie odnajdzie miejsca, które nadal trwa 
w pogaństwie?

Tajemnicą skutecznej ewangelizacji
jest prześwietlenie oblicza apostoła 
blaskiem Chrystusa. Przykłady ? Jego 
Matka, Piotr, Paweł i ich towarzysze, 
Jan Bosko, Maksymilian Kolbe, Matka 
Teresa z Kalkuty...

Wojciech Świeży

KALENDARZ

RMMWWWWMMMMMMMAMMMWWtMMMMMMMMMMfMMMMMMMMAAMMMMMMfWIMMMMMMAMM

16 Niedziela zwykła
Pan Jezus z Apostołami bierze kil­

ka dni urlopu... Tak bowiem byli za­
łatani, „że nawet na posiłek nie midi 
czasu”.

Jesteśmy w pełni okresu wakacyjnego. 
Z tej okazji warto zaproponować kilka 
myśli na temat wykorzystania czasu 
wolnego od pracy.

I tu od razu trzeba uderzyć na a­
larm. Jest źle!

Z jednej strony ludzie, nawet tak 
zwani praktykujący katolicy, udając się

a jest! — to tego nie można zakła-
mywać. tego nie można eliminować

na wakacje.
wszelkich obowiązków:

czują się zwolnieni z
wobec Boga,

wobec współmałżonka, wobec Kościo­
ła.

Z drugiej strony dzień święty zacie­
ra się zupełtue w świadomości ludz­
kiej. Nie idę w niedzielę do pracy w 
biurze czy w fabryce, to szukam oka­
zji, by gdzie indziej dorzucić co nie­
co do swojego portfela.

Obserwujemy zanik poczucia święto­
ści Istnieją grupy ludzi, które robią 
wszystko, by nas „wyzwolić” od spraw 
nadprzyrodzonych.

Nie wolno z ludzkiej świadomości 
wymazywać poczucia ,3acrum”.

Równo miesiąc przed wyborem na 
papieża, Karol Kardynał Wojtyła z du­
żym naciskiem powiedział w Częstocho­
wie : .Jeśli w człowieku jest taki wy-
miar, któremu na imię „sacrum'

Glos KatoUcW itr. 2

środkami administracyjnymi i mówić, że 
to jest kształt współczesnej kultury, laic­
ki kształt. Myślę, że różni pionier^ 
laickości wstydzą się takiego rozwoju 
sprawy. Gdyby był jeden człowiek w 
całej Polsce, który ma w sobie ten 
wymiar „sacrum”, to dla tego jednego 
człowieka to „sacrum” ma prawo oby­
watelstwa w polskim życiu i w polskiej 
kulturze. A cóż powiedzieć, jeżeli ta­
kich ludzi są miliony?”

Czas wolny od pracy sprzyja rozwo­
jowi tego, co w człowieku jest święte, 
sprzyia modlitwie, rodzinnej harmonii.

Imieniny obchodzą:
15 lipca : Bonawentura, Włodzimierz, 

Henryk — 16: Eustachy — 17: Alek­
sy, Jacek, Teresa, Bogdan — 18 : Szy­
mon, Fryderyk — 19: Marcin, Feliks 
— 20: Czesław, Małgorzata, Prakseda, 
Benedykt — 21 : Wawrzyniec, Daniel, 
Andrzej — 22: Maria Magdalena, Teo­
fil — 23 : Brygida, Apolinary — 24: 
Kinga, Krystyny, Jan — 25: Jakub, 
Krzysztof — 26: Joachim, Anna — 
27 : Natalia, Julia — 28 : Wiktor, I- 
nocenty.
Pielgrzymki:

4-11 sierpnia — do Lourdes.
9 września — do N.D. de PEpines 

(Szampania).
11 września — Pielgrzymka Bractwa 

Żywego Różańca do Dadizelle.

Kalendarz historyczny:
15 lipca 1410 — Zwycięstwo w bit­

wie pod Grunwaldem.
17 lipca 1399 — Śmierć Królowej 

Jadwigi.
19 lipca 1944 — 2 Korpus Polski 

zajmuje Ankonę.
24 lipca 1917 — Bitwa pod Kre- 

chowcami.
24 lipca 1920 — Rząd Obrony Na­

rodowej.
26 lipesa 1400 — Odnowienie Uni­

wersytetu Krakowskiego.
26 lipca 1578 — Stefan Batory za­

kłada Akademię Wileńską.

sąsiedzldei przyjaźni. Sam pamiętam
czas, Iciedy w niedzielę po sumie i po 
obiedzie siadaliśmy pod jabłonią do 
lektury żywotów świętych. Moja bab­
cia na przyWad — nie spędziwszy ani 
jednego dnia w szkole — w ten spo­
sób nauczyła się czytać. I jak cudow­
nie potrafiła opowiadać o świętym Sta-
nisławie Biskupie Krakowskim, jak
śliczne śpiewała ballady o Janie Kan- 
tym...

Niech mi teraz ktoś powie, że czas, 
który nie daje pieniędzy jest straco­
ny... Odwrócę się na piecie i zacznę 
głośno krzyczeć; „Pamiętaj abyś dzień
święty święcił”.

Wojciech Świeży
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OJCIEC ŚWIĘTY U PROGU DRUGIEGO TYSIĄCLECIA NA WŁASNEJ ZIEMI
Pierwsza w dziejach chrześcijaństwa 

w Polsce — historyczna wizyta Ojca 
Świętego Jana Pawła II — była nie 
tylko głębokim wstrząsem dla Kraju 
rodzinnego, ale dała poznać światu wi­
zję Ojca Świętego w wymiarach Pow­
szechnego Kościoła.

Jest rzeczą zrazumiałą, że katolicka 
Polska tak potężnie zareagowała, zro­
zumiałą dla tych, którzy znają inten­
sywność wiary narodu polskiego. Nie 
mruej jednak ten dziesięciodniowy po­
byt Ojca Świętego w Polsce był nie 
tylko zewnętrzną manifestacją wiary na­
rodu, ale wyzwoleniem się i ujawnie­
niem się samemu krajowi i światu jak 
^ęboką wiarą żyje nasz naród i jaką 
moc dla niego przedstawia Kościół Ka­
tolicki w ogóle, a szczególnie Kościół 
Katolicki w Kraju.

Jak szeroki był wachlarz słuchaczy, 
tak również szeroki był machlarz po­
ruszonych tematów. Ojciec święty mó­
wił o rodzinie, jej stałości, o ranach, 
jakie zadają rozwody i spędzenia i^o- 
du : o konieczności katechezy młodych ;

PIELGRZYMKA 
DO LOURDES

Doroczna Pielgrzymka do Lour­
des pod znakiem stulecia śmier­
ci św. Bernadety, będzie miała 
miejsce od 4 do 11 sierpnia. Pro­
simy, w planach wakacyjnych — 
przewidzieć tę datę.

W czasie pielgrzymki, nastąpi 
uroczyste poświęcenie się naszych 
Rodzin Niepokalanemu Sercu Ma­
ryi — Matce Kościoła.

Rektorat PMK
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O konieczności niedzielnego odpoczyn­
moralnym jaki pań­ku ; porządku 

stwo winno respektować — tego po­
rządku, którego Sw. Stanisław był o­
brońcą i jest modelem.

Szczególny wydźwięk miało wśród 
słuchaczów słowo wolność i kontynua­
cja historii Polski z jej korzeniami w 
chrystianizmie, w kulturze narodowej.

Ojciec Święty mówił również o pra­
wie do pracy i prawie do ziemi, a wy­
raził to szczególnie silnie w Mogile k. 
Nowej Huty, gdzie mocno zaakcento­
wał, iż nie można oddzielić Chrystu­
sa od pracy ludzkiej, tak jak później 
w Nowym Targu podkreślił, że ekono­
mia ma swoją etykę, a człowiek — 
nie pest zwykłym instrumentem produk­
cyjnym.

Ojciec Święty, podkreślił również sta­
nowisko Polski w Europie, która nie 
może ignorować jej historii, jej prawa 
do bytu i do granic.

Swoją troską objął Ojciec święty 
wszystkie narody i systemy, gdy powie­
dział : „nie ma narodu bez sprawie­
dliwości i bez miłości”. Oczywiście, głę­
boki oddźwięk w przemówieniach Ojca 
Świętego — znalazła pobożność Maryj­
na, tak bliska Jego sercu i Narodu. 
Mimo częstego odrywania się od tek­
stu swych przemówień — Ojciec Świę­
ty opierał się na Soborze Watykańskim 
II, na jego dynamice, który to Sobór 
powinien być przedmiotem refleksji i 
wejść w życie.

Ojciec święty, świadomy swego po­

chodzenia polskiego, swojej rodzinnej 
ziemi, swojego języka, swojej historii i 
kultury — ukazywał obraz najwyższego 
Pasterza, Który nie potrzebuje wyrze­
kać się lub wyzbywać tych wartości, 
które go formowały, ale czerpać rów­
nież z tych wartości dla swej misji 
w Kościele Powszechnym w takiej mie­
rze, w jakiej one przydadzą się w róż­
nych sytuacjach i w różnych warunkach 
Kościoła żyjącego w innych narodach.

Na pewno publikacja tekstów Ojca 
Świętego pozwoli nam na zgłębienie 
ich nie tylko w rozmiarze uczuciowym, 
z jakim je odbieraliśmy, co było na­
turalne, ale w rozmiarze nauki, jaką 
Ojciec święty chciał przekazać nie tyl-

polskiemu lecz całemuko narodowi
Kościołowi i całemu światu.

Dla wielu z nas, zarówno w kraju, 
jak i za granicą, przeżycie to należy 
do typu przeżyć niepowtarzalnych, echo 
jednak tych odwiedzin Ojca świętego 
będzie rzutowało na drugie tysiąclecie 
w naszym dorobku chrześcijańskim.

To echo jest tym silniejsze, że mię­
dzy Ojcem świętym, a słuchającymi 
— nawiązała się taka łączność, że ca­
ły pobyt można śmiało nazwać dialo­
giem. Tłumy reagowały w najrozmait­
szy sposób i poniekąd swymi śpiewami 
religijnymi, okrzykami radości, oklaska­
mi i wymianą zdań — podsuwały Ojcu 
Świętemu tematykę, która wprawdzie 
nie odbiegała od toku myśli, ale sta­
wała się jeszcze bardziej nabrzmiałą i 
aktualną.

Ks. praŁ Z. Bemacki

Głos Katolicki str. 3
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Świątobliwa Królowa
W upalny lipcowy ranek 1399 roku 

gasła na wawelskim zamku królowa 
Jadwiga. Kończyła swój krótki, ledwie 
28 lat trwający żywot bogaty dla luej 
samej w cierpienia i zawody, ale pełen 
błogosławieństwa, szczęścia i pomyślno­
ści dla narodu, nad którym panowała. 
Nawrócenie Litwy i przyłączenie jej do 
Polski wraz z olbrzymimi dzierżawa­
mi ruskimi, odzyskana już teraz na sta­
łe Ruś Cżerwona, mocarstwowe stano­
wisko Polski w Europie, rozmach i pęd 
ku rozwojowi na każdym polu — to 
najgłówniejsze owoce jej ofiarnych cier­
pień i rozumnej działalności. Jedno 
dzieło, któremu poświęciła ostatnie lata 
życia, pozostało niedokończone, a mia­
nowicie wskrzeszenie Akademii kra­
kowskiej, założonej przez jej wielkiego 
dziada Kazimierza Wielkiego.

Dzieło „Króla Chłopków”
Ten mądry król-gospodarz przez całe 

swoje panowanie kładł gorliwie podwali­
ny pod przyszłą potęgę Polski. W na­
wale swoich rodicznych prac nie zapo­
minał o oświacie. Chciał i dążył do te­
go, by ogiusko jej zapłon^o w sa­
mym kraju. Dotąd bowiem ci z Pola­
ków, którzy chcieli się wyżej kształcić, 
musieli wyjeżdżać za granicę, do dale­
kich Włoch, Francji a ostatnio do czes­
kiej Pragi, gdzie współczesny Kazimie­
rzowi król, zarazem cesarz Karol IV 
Luksemburski, równie dobry gospodarz 
dla (Zzech, założył właśnie uniwersytet 
Ale na takie wyjazdy mało kto mógł 
sobie! pozwolić, to też ilość uczonych 
Polaków była wówczas bardzo zniko­
ma. Odczuł to król Kazimierz najdot-

Królowa Jadwiga.

zimierz Wielki, a z jego śmiercią u­
padła i akademia, która w ogóle nie 
miała czasu rozwinąć się i zakwitnąć. 
Rządy Ludwika, ani bezkrólewie po 
nim pełne zamieszek, nie sprzyjały nau­
kom i wiedzy.

Odnowienie akademii
Dopiero Jadwiga podjęła na nowo 

myśl swego dziada w 30 lat po zało­
żeniu akademii. Sama, jak na owe cza-
sy głęboko wykształcona, rozumiała

kliwiej wtedy, gdy zajął się spisaniem 
praw polskich, wydanych później w sta­

............ W tym trudnym, atucie wiślickim.
ważnym dziele mało było uczonych, a 
biegłych w prawie do pomocy. By na 
przyszłość zaradzić temu brakowi, po­
stanowił Kazimierz założył w Krakowie 
szkołę najwyższą, zwaną akademią, czy-
li uniwersytetem, składającą się wów­
czas z czterech wydziałów, czyli fakul­
tetów, ' “__ , podstawowego filozoficznego, 
który był jakby przygotowaniem do 
dalszych, specjalnych: teologicznego me-
dycznego i prawniczego.

Pozwolenie na otwarcie Uniwersytetu 
zależało w owych czasach od papieża. 
Do niego więc posłał Kazimierz Wiel­
ki w tej sprawie. Papież zgodził się

wartość i potrzebę nauki i wiedzy, prócz 
tego nawróciwszy Litwę, chciała dalej 
na niej, jakoteż na ziemiach ruskich, 
rozszerzać i umacniać wiarę chrześcijań­
ska, katolicka. Do tego trzeba było za­
stępców światłych, wykształconych ka­
płanów. Na razie wiec wysyłała do Pra­
gi i utrzymywała tam swoim kosztem 
przyszłych misponarzy Litwy i ziem 
wschodnich, a równocześnie z wielka e­
nergia i gorliwością poczęła się krzą­
tać koło wzbudzenia do życia akade­
mii Kazimierzowskiej. Naturalnie szło 
jei teraz głównie o tak potrzebny dla 
iei celów wydział teoloeiczny. Panież 
Bonifacy TX, żywił dla Jadwigi wielką 
cześć i szacunek, pozwolił wiec bez tru­
du na rozszerzenie uniwersytetu, mają-
cego służyć aoostolskiei działalności

na razie na utworzenie uniwersytetu
niepełnego, tj. bez wydziału teologicz­
nego i tak 12 maja 1364 roku nastą­
piło otwarcie akademii krakowskiej, 
zorganizowanej na wzór słynnego uni­
wersytetu włoskiego w Bolonii, gdzie 
szczególnie wysoko stały nauki prawni­
cze. W 6 lat jednak potem zmarł Ka-

młodei królowej. Pozwolenie nadeszło w 
r. 1397. Praca Jadwigi przy pomocy 
uczonego biskupa krakowskiego Piotra 
Wysza i mistrza Mateusza z Krakowa 
postenowała raźno naprzód. Niestety, 
królowa nie doczekała końca swego u- 
miłowaneeo dzieła. Czuiąc ulatuiace i?)- 
cie, zwróciła sie z błagalna prośba do 
swych wiernych doradców biskupa Wysza 
i Jaśka z Teczyna, kasztelana krakow­
skiego, by jej ostatnie dzirfo jak naj-

Jadwiga
prędzej doprowadzili do końca. O to 
samo poleciła prosić nieobecnego wów­
czas w Krakowie króla Władysława Ja­
giełłę. Wszystkie swoje klejnoty, kosz­
towności, cały swój osobisty majątek, z 
wyjątkiem części przeznaczonej dla u­
bogich, kazała obrócić na wyposażenie 
przyszłej akademii.

Jagiełło wiernie wypełnił ostatnią wo­
lę swej świętej małżonki. Już w rok 
po śmierci Jadwigi dn. 26 lipca 1400., 
tj. 580 lat temu, nastąpiło uroczyste 
otwarcie pełnego już Uniwersytetu, zwa­
nego od jego wskrzesiciela Jagielloń­
skim. I zaświeciła szkoła Jadwigi w 
XV wieku od razu jasnym światłem 
nauki, wabiąc swym blaskiem do siebie 
gromady uczniów nie tylko z całej Polski 
i Litwy, ale z Czech, Węgier, Niemiec 
i krajów skandynawskich. Stała się, we­
dług słów i woli swego pierwotnego za­
łożyciela Kazimierza Wielkiego „prze­
sławną perłą wiedzy”. Profesorzy jej 
zabierali głos na soborach powszech­
nych, wśród uczniów był Kopernik, 
Grzegorz z Sanoka, Jan Kochanowski.

Gdy 80 lat temu obchodzono w Kra­
kowie 500-lecie odnowienia Akademii, 
cały świat naukowy wziął udział w tym 
święcie nauki i kultury polskiej, liczą­
cej swoje istruenie już na wieki.

Jadwiga a Krzyżacy
Drugi ważny wypadek za Jagiełły, 

przypadający na lipiec to wiekopomna 
bitwa grunwaldzka, największe upoko­
rzenie butnego, zaborczego germańskie­
go ducha przez Polskę, broniącą swej 
słusznej sprawy i walczącą w obronie 
chrześcijańskiej idei miłości między na­
rodami. Grunwald to również wynik o­
fiary serca Jadwigi, połączenia Litwy 
z Polską, Połączenie to i nawrócenie 
się ostatniego kraju pogańskiego w Eu­
ropie było strasznym ciosem dla Krzyża­
ków i wprost wyrokiem zagłady dla 
nich. Przecież oni chcieli ją nawracać

(Dokończenie na str. 6-ej)
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54 Franciszek WERFEL

PIESIE
O BERNAnECtE
— Mylisz się z pewnością — stwierdza komisarz — 

przecież opowiadałaś, że miała biały pasek!
— O nie, to pan się omylił — z całym spokojem 

stwierdza Bernadeta.
Policja wielokrotnie doświadczała już skuteczności 

podobnych chwytów; dlatego pan komisarz nie daje za 
wygraną. Próbuje iść dalej obraną drogą. Oskarżona 
słucha z naprężoną uwagą.

— Według zeznań Bernadety Pani ma około 20 lat!
— I tego nie mówiłam; Pani nie ma nawet jeszcze 

siedemnastu!!...
— A skąd o tym wiesz? Kto ci to powiedział?
— Kto mi powiedział? Widzę przecież sama.
Jacomet rzuca na nią niepewne spojrzenie. Po dłuż­

szej przerwie próbuje szczęścia po raz trzeci i czyta:
— Bernadeta Soubirous zezna je, że Pani podobna jest 

bardzo do figury Matki Boskiej w\ kościele.
To już wyczerpuje cierpliwość dziewczynki. Rozgnie­

wana tupie nogą w podłogę i mówi podniesionym gło­
sem:

— Takiego głupstwa nie powiedziałam. To wierutne 
kłamstwo. Pani nie ma nic wspólnego z figurą Matki 
Boskiej w kościele!

Na to zrywa się pan Jacomet z fotela. Nie pomaga 
podstęp, trzeba więc potraktować dziewczynę jak innych 
młodocianych przestępców.

— Dość tego — wrzeszczy — nie myśl, że możesz 
sobie ze mnie żartować. W tej szufladzie mam opisaną 
całą prawdę, którą sąd zna doskonale. Biada ci, jeżeli 
skłamiesz, bo jedynie szczere przyznanie się do winy mo­
że ćię wyratować. Wymień mi nazwiska osób, które na­
leżą do spisku z tobą! Ja i tak znam ich wszystkich!

Bernadeta blada z przerażenia cofa się o dwa kroki. 
Jeszcze nikt w życiu nie skrzyczał jej tak jak komisarz 
policji. Odpowiada zdziwiona, lecz spokojna:

Proszę pana, nie rozumiem zupełnie, co pan mówi...
Jacomet daje ujście swej wściekłości. To daje cza­

sem dobre wyniki.
— Nie rozumiesz?! To ja ci wytłumaczę. Znam dos­

konale pewne osoby, które cię namówiły do rozgłasza­
nia karygodnej opowiastki o twoich widzeniach. Wbiły 
ją w twoją biedną łepetynę, a ty jak katarynka powta­
rzasz wyuczoną piosenkę. Słyszałem przecież na własne 
uszy, jak cię jej uczono. Czy wierzysz mi teraz?

Bernadeta ochłonęła już z przestrachu:
— Janka Abadie była ze mną pierwszy raz w grocie, 

ona powie, czy mnie ktoś namówił, niech pan jej zapyta...
— Zresztą, moja mała, mnie jest to zupełnie obojętne, 

czy się* przyznasz, czy pójdziesz do aresztu— mówi Ja­
comet. Chwyta dziewczynkę za rękę i podprowadza szor­
stko do okna:

— Spójrz, co tam widzisz na dworze?
— Bardzo wielu ludzi stoi przed pańskim domem — 

mówi Bernadeta.

— Wszyscy oni nic ci nie pomogą, moja kochana, i 
nie mogą nic pomóc. Bo przed moim domem stoi także 
trzech żandarmów, czy widzisz ich? To brygadier d’An- 
gla, Belhache i Pays. Czekają tylko mego rozkazu, aby 
cię aresztować. Bernadeto, chyba nie chcesz dobrowol­
nie strącić się w przepaść! Pan Dutour, wysoki proku­
rator, rozkazał, abyś już nigdy nie poszła do Massabielle. 
Przyrzeknij więc teraz wobec świadka, pana Estradę, że 
będziesz posłuszna.

— Muszę dotrzymać przyrzeczenia — szeptem odpo­
wiada Bernadeta.

Tutaj pan J.B. Estradę po raz pierwszy i jedyny w 
ciągu całego przesłuchania zabiera głos. -

— Kochane dziecko, pan komisarz chce cię ratować 
-— przestrzega — usłuchaj go i daj przyrzeczenie.

Bernadeta rzuca krótkie spojrzenie obcemu panu. 
Poznaje od razu, że on nie ma żadnego prawa wtrą­
cania się w chwili ciężkiej walki, jaka toczy się w jej 
duszy. Toteż nie darzy go żadną odpowiedzią. Pan Ee- 
trade wyczuł w tym pewne pouczenie i zawstydził się 
nagle.

— Czy mam więc zawezwać żandarmów? — pyta 
Jacomet.

Bernadeta kurczowo ściska swój woreczek.
— Nawet jeśli mnie mają zabrać żandarmi to i tak 

nie mogę nic na to poradzić — odpowiada.
— A to jeszcze nie wszystko — znęca się dalej ko­

misarz. — Każę uwięzić również twego ojca i matkę. Co 
mnie obchodzi, że potem twoje młodsze rodzeństwo um­
rze z głodu. Twój ojciec już raz siedział w areszcie, po­
dejrzany o wiele błahszą rzecz niż twoje niesłychanie 
bezczelne oszustwo.

Bernadeta zwiesza głowę tak nisko, że nie można 
dojrzeć jej twarzy. Całą minutę trwa milczenie. Jaco­
met czeka na skutek swego ostatniego pocisku. Zasto­
sował wobec dziewczynki trzeci, najwyższy już stopień 
tortur moralnych, wymagający dłuższego zastanowie­
nia. Czeka więc na odpowiedź, wtem ktoś puka do drzwi 
raz i drugi.

— Proszę — mruknął komisarz, widocznie zadowo­
lony z nieprzewidzianej przerwy.

W drzwiach staje wysoka postać Franciszka Soubi­
rous; stoi niepewny, pozbawiony swej zwykłej dostojno­
ści i ze zmieszaniem obraca czapkę w rękach. Z oczu je­
go wyczytać można na przemian lęk i przygnębienie, to 
znów nagłą decyzję. Zapewne popił sobie dla odwagi u 
ojca Babou, lecz widocznie za mało.

— Do diabła, czego tu szukacie, Soubirous? — wi­
ta go Jacomet.

Soubirous oddychając ciężko wyciąga ręce ku Ber­
nadecie:

— Dziecko moje, biedne moje dziecko, chcę je stąd 
wyprowadzić...

Jacomet nagle zmienia ton i staje się znowu uprzej­
my:

— Słuchaj, Soubirous. Ta heca z grotą musi się skoń­
czyć, dłużej tego nie zniosę. Już jutro musi ustać. Ro­
zumiecie?

Soubirous obiema rękami bije się w piersi że aż du­
dni:

— Bóg mi świadkiem, panie komisarzu, że i ja ni­
czego innego nie pragnę. Żona moja i ja zmarnujemy 
się z tego zmartwienia.

Jacomet zgarnia swoje papiery.
(Ciąg dalszy nastąjd)
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(Dokończenie ze str. 4-eJ)
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ogniem i mieczem, a potem ujarzmić 
swym żelaznym panowatuem, a tu na­
gle młoda królowa polska jednym sło­
wem zezwolenia wyrwała im zdobycz z 
rąL Szarpali się w bezsilnej złości, o- 
czemiali Jagiełłę, starali się przeszkadzać 
mu tu każdym kroku, ale nie na wiele 
pomogły im te szaleńcze pomysły. U- 
tua Litwy z Polską, rozbijana co pe­
wien czas za ich podszeptami, zacieś­
niała się po chwilowych rozluźnieniach

■i
O
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I

coraz więcej. Jadwiga anilsko dobra
próbowała z początku utrzymać zgodę. 
Nie mogła znieść myśli, że ludzie, wyz­
nający Chrystusa mogą się kłócić i nie­
nawidzić. Wkrótce przekonała się o złej 
woli, kłamstwach i podłości krzyżackiej, 
a co najważniejsza o ich bezmiernej py­
sze i dumie. Tę pychę złamać mógł 
tylko polski miecz z pomocą bratnich, 
przyłączonych narodów. Widziała mą­
dra królowa, że do rozstrzygającej walki 
kiedyś przyjdzie, bo na nią zebrał się 
już od czasów Łokietka, wiek cały 
krzywd i niesprawiedliwości, które o 
pomstę do Boga wołały. Wiedziała to 
dobrze i przepowiedziała wyraźnie wy- 
słoncom krzyżackim. Ale tyle w niej by­
ło miłości pokoju, tyle obawy przed 
straszną wojną, iż wstrzymywała swą 
powagą i wpływem wybuch nieuniknio­
nej rozprawy orężnej. Z tą samą ener­
gią, z jaką chciała przyspieszyć otwar­
cie Akademii, starała się powstrzymać 
wiszącą wciąż w powietrzu wojnę krzy­
żacką i rozlew krwi chrześcijańskiej.

Jagiełło 1 Witold nad zwłokami Ulrycha von Jungingen, mistrza krzyżackiego.

nu była złamana raz na zawsze. Pierw­
szym, pokojowym skutkiem zwycięstwa, 
była Unia horodelska w 3 lata po Grun­
waldzie, zawarła pod hasłem miłości 
wzajemnej i braterstwa. Na początku 
aktu Unii czytamy słowa, jakoby wy­
jęte z Ewangelii, lub listów św. Pawła 
Apostoła: „Nie dozna łaski zbawienia, 
kto się na miłości nie oprze... Miłością
prawa się tworzą. królestwa rządzą.

Owoce Grunwaldu
Dopiero w 11 lat po jej śmierci wybu­

chła „wielka wojna”. I niemal w rocz- 
rucę jej błogosławionego zgonu, bo 15 
lipca 1410 roku pokarał Bóg polską i 
litewską ręką pychę krzyżackiego potwo- 
ru na polach między Grunwaldem, a 
Tannenbergiem. Dumny zakon legł w 
prochu u stóp zwycięskiego króla pol­
skiego, który choć w pogaństwie zro-
dzony, zrozumiał. przyjmując chrzest
św., że najpiękniejszą cnotą chrześci­
jańską to pokora i miłość. Potęga zako-

** U VOIX CATHOUOUT
CGP. 12.777-08 U PARIS

Cena pojedyficzego numeru IJSO ' 
iranków francuakich '

Prenumerata półroczna 35,00 FJ. ,
Prenumerata roczna 60,(X) FJ.
Prenumerata półroczna zagraniczna 

40,00 F.F.
Prenumerata roczna zagraniczna 

70,00 F.F.
- Prenumerata ze wsparciem: o do­
wolną ilość Franków większa.

PA — Prośba administracji aby

miasta porządkują i stan Rzeczypospoli­
tej do najlepszego końca dochodzi... Ona 
się we wszystkich cnotach wybornie 
mieści, kto nią pogardzi, wszystko utra­
ci... Przeto my z rzeczywistej miłości i 
braterskiego zjednoczenia jednoczymy 
domy, rody, klejnoty i herby nasze ze 
szlachtą i bojarami ziem litewskich”... 
i.t.d.

Drugim zaś, późniejszym owocem, to 
odzyskarue Prus i Pomorza w pokoju 
toruńskim w r. 1466 za drugiego syna 
Jagiełły. Polska, mająca znowu po 150- 
letniej przerwie dostęp do Bałtyku, po­
częła oddychać pdną piersią, rosnąc w 
potęgę i bogactwa, rozrastać się od mo­
rza, do morza.

jeszcze skutej kajdanami, ale już prze­
czuwającej jakby bliski dzień wyzwole­
nia. Choć zapowiadała się jeszcze dłu­
ga noc niewoli, zadrgały wówczas ser­
ca nasze po raz pierwszy uczuciem, że 
świt wolności niedaleki, a oczy duszy 
polskiej dostrzegły wśród mroków nie­
woli pierwsze blaski brzasku, który w 
osiem lat miał się przemienić w „ju- 
trzeńkę swobody”. To też obchód grun­
waldzki w r. 1910 miał w sobie coś ra­
dosnego. I choć przyszły na nas po­
tem chwile jeszcze bardzo ciężkie, to 
przecież doczekaliśmy się z łaski Bo­
ga chwili, kiedy pod pomnikiem Jagiełły 
pochyliły się polskie sztandary wojsko­
we, a nad prochami Piastów i Jagiello­
nów, śpiących w podziemiach wawel­
skiej katedry, potężny dzwon Zygmunt 
wydzwonił godzinę Zmartwychwstania.

T. Stafiej

Ojciec Święty w dniu 9 czerwca 1979 
r. w Katedrze Wawelskiej w Krakowie, 
w sposób szczególny wyróżnił Królowę 
Jadwigę, posługując się formularzem 
Mszy świętej o Błogosławionej Królo­
wej Jadwidze.

I Jednym przekazem Inb czekiem
gniewać tjiko Jedną sprawą.

Pamiątka zwycięstwa.
Wspomnienie zwycięstwa grunwaldz­

kiego krzepiło nas w chwilach najgor­
szego ucisku narodowego w czasach 
niewoli. Na 4 lata przed wybuchem I 
wojny światowej zjechali się Polacy ze 
wszystkich trzech zaborów i z Amery­
ki na 5(X)-letni obchód tej wielkiej rocz­
nicy do Krakowa. Odsłonięto wówczas 
pomnik Władysława Jagiełły, dłuta Wi- 
wulskiego. który Paderewski złożył w 
darze narodowi. (Zlały obchód był po­
tężną żywiołową manifestacją Polski,

Z okazji Jubileuszu 30 lat Kapłaństwa 
Ks. Kan. Jana Wawrzyńczaka 

Proboszcza w Grenoble 
najlepsze życzenia pełni Łask i bło­
gosławieństwa Bożego na dalszą dro­
gą życia Kapłańskiego oraz czułej o­
pieki Matki i Królowej Polski 

składa;
Ks. prał. Z. Bemacki 

Rektor Polskiej Misji Katolickiej 
we Francji.
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PUŁKOWNIK SŁAWOMIR-JOZEF HARTMAN, 
WÓDZ CICHOCIEMNYCH NIE ŻYJE

Opuścił nasze szeregi znów jeden z bar­
dzo wybitnych żołnierzy-wychowawców,

I
I

pozostawiając za sobą trudną do zastą­
pienia szczerbę, która była dowodem jego 
popularności wśród żołnierskiej braci, zwa­
nej powszechnie — CICHO-CIEMNI.

Urodził się w Matyczowie, Województwo 
Kieleckie, dnia 27. 8. 1898. Służbę wojsko­
wą rozpoczął jako młodziutki uczeń szkol­
ny w P.O.W., a następnie w Pierwszej 
Brygadzie Legionów J. Piłsudskiego. Od 
wczesnej młodości cechowało go poczucie 
obowiązku wobec Ojczyzny, rys charak­
teru, który się miał okazać dominujący 
w jego życiu. W ciągu dwóch lat w Bry­
gadzie zdobywa trzy stopnie a to od sze­
regowca do plutonowego włącznie — w 
pierwszej potyczce odnosi bowiem pierw- ,
sze rany. Szkołę podchorążych 25. P. P. 
kończy w 1921 r. przydziałem do I-sze- 
go Pułku Legionów w Wilnie. Po kilku 
latach ofiarnej służby dla Ojczyzny Już w 
stopniu Kapitana dostaje przydział do Dep. 
Piechoty MSW, a w 1934 r. do gabinetu 
wojskowego Prezydenta R.P., jako adiu­
tant przyboczny towarzyszył prezydentowi 
w przekraczaniu granicy rumuńskiej, a póź­
niej przez Jugosławię, Włochy, Szwajca­
rię skąd przybywa do Francji. We Fran­
cji był jeden z pierwszych, który ukoń­
czył kurs pancerny; po walkach i potycz­
kach z Niemcami na ziemi francuskiej, 
wraz z całą 10. Brygadą Kawalerii ewa­
kuuje się w czerwcu 1940 r. do Anglii.

W Anglii dostaje przydział na wyraź­
ne życzenia Naczelnego Wodza do Szta­
bu N.W. do oddziału VI-go Sztabu z 
przydziałem do zorganizowania i dowodze­
nia stacją wysyłkową w Adley-End. Po 
zorganizowaniu i wyposażeniu „stację" w 
odpowiedni sprzęt niezbędny do wyszko- 
nła; nie zapomina o Instruktorach, których 
posiadał 84, na tym stanowisku pozostał 
przez całe niemal 5 lat, a wyniki Jego 
dowodzenia były fantastyczne, nieomylne, 
czerstwe, bardzo trafne, a dobroć serca da­
wała Mu, i mądrość życiową i głęboko 
wyrozumowaną kulturę; dużo dawał ze 
siebie swym „wychowankom" — otrzymy­
wał w zamian niezrównany szacunek i doz­
gonną sympatię, dla ludzkie! słabości miał 
duże wyczucie potrzeb, współczucie dla nie­
doli, dla słabości ludzkich. Jego dobroć 
była dobrocią przyrodzoną, wyrozumowaną 
nie zdawkową. Wszyscy się do Niego gar­
nęli. zwracali się z każdą troską — wie­
rzyli, że znaidą i radę i pomoc. Był oto­
czony powszechnym szacunkiem, był przez 
nas wszystkich kochany Jak prawdziwy 
OJciec-Rodzlny, i które to miano bardzo 
poważał.

pragnieniem było byćNieodzownym . . . .
zrzuconym do Polski, którą bardzo kochał 
i której pozostał wiernym do końca swe­
go ziemskiego żywota. Niestety wydawało 
się. że banalny wypadek przy skokach 
próbnych sprawił, że tego jedynego celu 
dopisać mimo okropnej chęci nie mógł, 
pozostając na zawsze Głównym Instrukto­
rem skoczków-Cichocłemnych.

Mimo szczerych życzeń dostania się Jako 
spadochroniarz do Polski — wypadki po- 
taczyły się Inaczej. Podczas treningu skocz­
ków zostaje poważnie ranny w nogi 1 
mimo najszczerszej chęci do skoków llnlo- 
wych luż nie miał żadnych szans, gdyż 
Jako inwalidę do skoków bojowych nie 

■ Go. pozostając na zawsze dopuszczono

Głównym Instruktorem Skoczków Cicho­
ciemnych i ich Dowódcą — Ojcem — i 
Opiekunem, aż do ostatniej chwili swego 
ziemskiego żywota.

Po skończonych działaniach wojennych 
wziął się Pułkownik dzielnie do pracy, aby 
zapewnić egzystencję żonie i córce. Ale 
po krótkim czasie musiał zaprzestać pracę 
bo odnlowione rany strasznie zaczęły mu 
dokuczać, i wymagały ciągłej opieki szpi- 
talno-lekarskiej, bez której obejść nie był 
w stanie, tak się zaczęła jego męka, 
która trwała do ostatniej chwili Jego ży­
wota. Ostatnio w listach które kierował do 
mnie, pisał, że jest pod opieką szpitala 
i lekarzy, i to że musi dwa razy w ty­
godniu być na wizycie szpitalnej, jak nig-
. ....................................................................................................................................................................................................... III

ŚW. Anna opiekunką lipca
W Polsce szczególną opiekunką lipca 

jest święta Anna, Matka Bożej Matki. 
Imię Anna (po hebrajsku Hannah) zna­
czy Łaska. Rozumiemy, że inaczej zwać 
się nie mogła prosta, pozornie zwyczaj­
na kobieta, której dane było stanąć u 
progu Odkupienia świata.

Skromna powszedniość, z jaką nieo- 
ganuony Majestat Boży dokonał miste­
rium Wcielenia, zachwyca i dodaje otu­
chy. Wszak Tajemnica Przedwieczna mo­
gła objawić się ludziom w niecodzien­
ny. fantastyczny sposób, jak nam to usi­
łują wmówić apokryfy dotyczące dzie­
ciństwa (Chrystusa Pana. Słowo mogło 
zstąpić na ziemię płomieniem, gromem, 
orłem, w postaci anioła lub dorosłego 
człowieka. Lecz Bóg nie lubi cudotwór- 
stwa. Chida dzieją się wówczas tylko, 
gdy są niebędnie potrzebne lub spro­
wokowane wiarą, której obiecano, że 
zdoła uczynić, co zechce. Bóg sam z 
sibie sprawia swe wyroki prostymi 
środkami, rękoma ludzi poddanych Je­
go woli. I dla Wcielenia wzór został 
obrany zwyczajny, tak by każda ro­
dzina mogła iść śladem Najświętszej 
Rodziny. ...Byli sobie tkacz Joachim i 
Anna, dziadkowie, którym narodził się 
Wnuk. A ten Wnuk był Synem Bożym...

Polskie canktuarium świętej Anny 
znajduje się na Śląsku, na górze noszą­
cej toż imię, pamiętnej z bojów w cza­
sie powstania śląskiego w 1921 roku. 
Ludność całego Śląska otacza czułą czcią 
lipcową Patronkę, zwąc ją po prostu 
Anulką albo Babcią Chrystusową, dzień 
jej zaś jest rokrocznie wspaniałą ma­
nifestacją uczuć religijnych Śląska.

Wyobrażenie świętej Anny stanowi 
mały posążek, nie większy niż dłoń, gi­
S wśród ozdób ołtarza. Posążek ten, 

jziony czy też wyorany przed wie­
kami, w miejscu gdzie obecnie wznoszą 
się kościół i klasztor, jest starożytny i 
— podobnie jak gdy chodzi o cudowną 
Matkę Boską Gidelską — nie można 

dy się nie skarżył, mawiał z uśmiechem, 
że to są pamiątki po skokach, lecz wiem, 
że ostatnio cierpiał okropnie, a szczegól­
nie po śmierci żony, która była jego naj­
większą przyjaciółką 1 opiekunką.

Pierś Pułkownika zdobiły najwyższe od­
znaczenia Polskie, Francuskie, Brytyjskie, 
Belgijskie, Estońskie 1 Rumuńskie, na któ­
re to z całą pewnością zasłużył, nie wyłą­
czając Odznakę Pierwszej Brygady Legio­
nów.

Pociecha dla Jego najbliższych, niech 
będzie głębokie przekonanie, że był Do­
wódcą bez trwogi, w życiu osobistym i pu­
blicznym cechowała niezwykła skromność i 
ofiarność. Do ostatnich chwil życia intere­
sował wszystkim co było związane wysz­
koleniową działalnością. Odszedł od nas 
człowiek szlachetny i prawy. Odważny żoł­
nierz, doskonały — nigdy nie zastąpiony 
dowódca i wychowawca.

Bronisław Szczapa
Jeden z podwładnych

z całą pewnością zaręczyć, czy pier­
wotnie wyobrażał tę świętą postać, któ­
rej miano nadał jej szczęśliwy oracz, 
znalazca. Lecz o cóż chodzi ? Święta 
Arma. zwana Samotrzecią. trzymająca w 
ramionach Córkę i Wnuka, oboje w tym 
samym dzieciimym wieku, miłowana i 
czczona, słynie cudami nie gasnącymi do 
dziś.

Słynny obraz Leonarda da Vinci
przedstawiający świętą Aimę z Maryją 
i Dzieciątkiem należy do najpiękniej­
szych dzid, jakie stworzył świat. Drew­
niany posążek Anny Samotrzeciej z ślą­
skiej góry jest nieudolny, niewiadomego 
pochodzenia. Jednakże tamto mistrzow­
skie dzieło nie uzyskało żadnej z łask, 
którymi Bóg hojnie obdarował owo u­
bogie wyobrażenie. Inne tu działają kry- 
terią. inne walory zdobywają Niebo. Nie 
talent ani piękno po ludzku pojęte, lecz 
wiara, nadzieja i miłość stanowią właś­
ciwe znaki lądowania dla świetlistego 
ptaka Łaski, szybującego ponad mrokiem 
ziemi.

W lekcji Mszy świętej na dzień 26 
lipca czytamy:

.. Niewiastę mężną któż znajdzie? 
Daleko i od ostatecznych granic cena 
jej. Ufa w niej serce męża... Odda mu 
dobrem, a nie złem, po wszystkie dni 
żywota swego. Szukała wełny i lnu i 
robiła dowcipem rąk swoich... I w no­
cy wstawała, i dała pokarm domow­
nikom swoim... Rękę swoją ściągnęła do 
rzeczy wielkich, a palce ujęły wrzecio­
no... Upatrywała ścieżki domu swego, a 
Chleba próżnując nie jadła. Niechaj
chwałą ją uczynki jej..

Można o Polsce i Polakach mówić 
wiele rzeczy dobrych lub złych i zda­
nia te będą uzasadnione, choć sprzecz­
ne. Jest jedna cecha, na którą wszyscy, 
nawet wrogowie, przystaną; Polska by­
ła zawsze i będzie krajem ..mężnych

(Dokończenie na stronie 10-ej)
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Komunikat Rady Koordynacyjnej 
Polonii Wolnego Świata

KOMUNIKAT
Toronto, maj 1979

1) 21 kwietnia b.r. odbyło się w 
Toronto zebranie Prezydium Rady Koor­
dynacyjnej Polonii Wolnego Świata.

W zebraniu wzięli udział: Przewod­
niczący Rady W. Gertler, Wiceprzewod­
niczący A. A. Mazewski i A. Rynkie- 
wicz.

Ponadto obecni byli: J. Krzyżanow­
ski (Stany Zjednoczone), J. Żaba (W. 
Brytania), Maria Brodzka, T. Baran- 
wiewicz, St. Brodzki i J. Kott (Kana­
da). W części zebrania wzięli ponadto 
udział p. Mira Gawalewicz i J. Go- 
nerko, współprzewodniczący Komisji Fi­
nansowo-gospodarczej.

2) Prezydium postanowiło zwołać 
pierwsze zebranie Rady Koordynacyjnej 
Polonii Wolnego Świata w czasie mię­
dzy 4 i 11 listopada 1979 w I^mie 
(Włochy). Ostateczne szczegóły i pro­
gram zostaną podane do wiadomości 
członków Rady po porozumieniu się z 
Rzymem. Przewiduje się 3-dniowe obra­
dy.

3) Komisja Finansowo — Gospodar­
cza, urzędująca w Kanadzie pod wspól­
nym przewodnictwem pp. Miry Gawa­
lewicz i J. Gonerki, opracowała projek­
ty Funduszu Centralnego PWS i Fun­
dacji „światowa Wspólnota Polonijna”. 
Projekty przesłane zostały do pod-ko- 
misji w Stanach Zjednoczonych i W. 
Brjdanii do przedyskutowania, poczy­
nienia uwag i poprawek.

4) Rok 1980, jak już poprzednio usta­
lono, będzie Rokiem Katynia. Prezy­
dium Rady zwróciło się do prezesa

W. Brytania, zSL Soboniewskiego, .
prośbą o opracowanie ramowego sche­
matu obchodu tego roku.

W połowie 1980 roku będzie miało 
miejsce odsłonięcie Pomnika Katyńskie­
go w Toronto. Załączamy kopię Apelu 
ogłoszonego na otwarcie XVni Walne­
go Zjazdu SPK w Kanadzie.

5) Zgodnie z uchwałami Zjazdu Po­
lonii Wielka Brytania zorganizowała Ko­
misję Współpracy Młodzieży, której 
przewodniczy p. Włodzmierz Lesiecki. 
Komisja zajmie się przygotowaniem prze­
widzianego na rok 1981 Roku Młodzie­
ży-

6) W W. Brytanii powstała Komisja 
Propagandy Książki i Prasy Polskiej w 
Wolnym świecie w Języku Ojczystym i 
Językach Obcych. Przewodniczy jej mgr. 
Antoni Czułowski, zastępcą przewodni­
czącego jest Red. Ryszard Zakrzewski. 
Komisja przygotowuje Rok Ksiżki Pol­
skiej.

7) Komisja Oświatowo - Szkolna or­
ganizowana wspólnie przez Federację 
Światową SPK, Wielką Brytanię i Ka­
nadę będzie działała w 4 pod-komis- 
jach. Narazie powstały dwie; Podko­
misja Kształcenia Kadr Nauczycielskich 
pod przewodnictwem Czesława Czapliń­
skiego i Podkomisja Wydawmctw O- 
światowo-Szkolnych pod przewodnictwem 
Ryszarda Gabrielczyka — obie w W. 
Brytanii.

SPK ma zorganizować Podkomisję
Kanada PodkomisjęSzkolnictwa

Zjazdów
a

Nauczycielskich i Oświato­
wych. Prace organizacyjne są w toku.

8) Zorganizowana została Komisja 
dla Spraw Polaków w Rosji Sowiec­
kiej pod przewodnictwem Stefana So- 
boniewskiego. Komisja pracuje w 3 pod­
komisjach : Kanadyjskiej, pod przewod­
nictwem Kazimierza Platera, Brytyjskiej, 
pod przewodnictwem Stanisława Wąsi­
ka, i Stanów Zjednoczonych, w trakcie 
organizacji.

9) W roku 1980 odbędzie się w Ma­
drycie konferencja państw sygnatariuszy

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiMiiiiinim^

Apel do wszystkich Stów. Polskich Kombatantów 
i Organizacji Weterańskich w Wolnym Swiecie

W latach 1979 i 1980 wśród wielu 
rocznic narodowych, które będziemy ob­
chodzić jedną, ze szczególną powagą u­
rządzimy tu w wolnej demokratycznej 
Kanadzie — to 40-letnią rocznicę ucz­
czenia pamięci żołnierzy września, jeń­
ców Kozielska, Ostaszkowa i Starobid- 
ska pomordowanych przez władze so­
wieckie w Katyniu i innych nieznanych 
miejscach zbiorowej kaźni. Prawie lat 
40 dzieli nas od okrutnego ludobój­
stwa popełnionego przez Rosję Sowiec­
ką w lasku Katyńskim, którego ofiarą 
padli nasze towarzysze broni z kam­
panii wrześniowej. Ich droga wojenna 
w obronie rodzinnego Kraju, to mę­
czeńska droga przez Katyń, gdzie wy­
mordowano ich w bestialski sposób, ja­
ko bezbronnych jeńców wojennych tyl­
ko dlatego, że byli Polakami i wierny­
mi Synami Naszej Ojczyzny.

W uczczeniu pamięci pomordowanych 
Polonia Kanadyjska wraz z S.P.K. w 
Kanadzie buduje Pomnik Ofiarom 
Katynia w Toronto na placu ofiaro­
wanym przez władze miasta. Odsłonię­
cie Pomnika nastąpi w drugiej poło­
wie roku 1980. Nasz Walny Zjazd S. 

układu w Helsinkach. Przypuszczamy, 
że Polonie w Wolnym Świecie wystą­
pią do swoich rządów z memoriałami 
w tej sprawie, prosimy o przesłanie do 
nas kopii tych memoriałów i wszelkich 
związanych z tym opracowań.

Prawdopodobnie Prezydium Rady o­
pracuje również memoriał z danymi do­
tyczącymi stosunku rządu PRL do po­
stanowień Konferencji w Helsinkach.

10) Otrzymaliśmy zawiadomieme, że 
w marcu b.r. odbyło się w Zurychu ze­
branie Związku Organizacji Polskich w 
Szwajcarii, na którym wybrano nowy Za­
rząd w składzie:

Prezes — dr. Aleksander Łuczak — 
Wild,

W-prezes — inż. Mieczysław Koćwin, 
Sekretarz — mgr. Bolesław Piwowar­

czyk,
Skarbnik — mgr. Janusz Kazimirski.
Korespondencję do ZOP w Szwajcarii 

należy kierować na adres Prezesa : Dr. 
A. Łuczak-Wild, Peter Ochs Str 47, CH 
4059 Basel, Schweiz.

(Dokończenie na str. 9-ej)

P.K. w Kanadzie między 19 a 21 maja 
br w Calgary jest proUamacją „Roku 
Katyńskiego” w Kanadzie i rozpoczę­
ciem wzmożonej zbiórki funduszów na 
budowę Pomnika. Wierzymy mocno, że 
żadnemu byłemu żołnierzowi Rzeczy­
pospolitej, czy jakiejkolwiek Organiza­
cji Kombatanckiej w wolnym świecie 
cd tak wzniosły nie będzie obojętny. 
Apelujemy — dołączcie do nas, by zło­
żyć hołd tragicznie 
żołnierzom września.

pomordowanym

R. Zakrzewski,
CA. Żarz. Gł. S.P.K. w Kanadzie. 

Czł. Kom. Bud. Pomn. Katyń.
L. Conrad

Wiceprezes S.P.K. w Kanadzie. Przew. 
Kom. Bud. Pomn. Katyń.

M. Szczeciński
Prezes S.P.K. w Kanadzie. Czi. Kom. 

Bud. Pomn. Katyń.
Listy, Telegramy i Rezolucje prosimy 

przesyłać na adres Zarządu Głównego 
S.P.K. w Kanadzie, 206 Beverley St. 
Toronto, ONT.M5T IZ3, Kanada( Mo­
ney Orders, Cheąues należy wystawić 
na: , jCatyń Memoriał Fund”.
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Dane o Kościele Katolickim w Polsce
Warszawa, 28 maja

Podział administracyjny:
Kościół Katolicki w Polsce podzielony 

jest administracyjnie na 27 diecezpi, 
713 dekanatów, 7.226 parafii i 412 wi- 
kariatów samodzielnych.

Hierarchia:
Episkopat polski liczy 78 biskupów, 

w tym 2 kardynałów, 3 arcybiskupów, 
18 biskupów ordynariuszy, 4 biskupów 
admimstratorów apostolskich i 52 bis­
kupów pomocniczych.

Duchowieństwo:
Na terenie Polski jest 19.683 księży 

— 15.476 księży diecezjalnych (78,6%) 
oraz 4.207 księży zakonnych (21,4%) 
— w tym m.in. 7.283 proboszczów — 
księży diecezjalnych 5,614 (85,8 %) i 
927 księży zakonnych (14,2%). Za gra- 
mcą łącznie na misjach i w innych 
dziełach duszpasterskich a także na stu­
diach przebywa 1.410 księży — 449 
księży diecezjalnych (31,8%) i 961 księ­
ży zakonnych (68,2%).

Zakony męskie:
W 42 męskich zgromadzeniach za­

konnych w Polsce jest 4.207 księży, 
1.477 alumów, 1.399 braci oraz 633 no­
wicjuszy (531 kleryków i 102 braci) — 
razem 7.716 zakonników. Do najliczniej­
szych zgromadzeń należą: Salazjanie 
(883), Franciczkanie (722), Franciszka­
nie Konwentualni (657), Jezuici (575) 
i Pallotyni (415).

Zakony żeńskie:
Na terenie Polski istnieje 100 żeń­

skich zgromadzeń zakonnych (w tym 12

Illllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll
(Dokończenie ze str. 8-ej)

Dziękujemy za zawiadomienie, gratu­
lujemy i życzymy powodzenia w pra-

„11) Ponownie prosimy wszystkie or­
ganizacje wchodzące w skład Polonii 
Wolnego Świata o przesyłanie do Biura 
Polonii wszelkich wiadomości i materia­
łów dotyczących ich działalności.

Materiały dotyczące spraw poszczegól­
nych komisji prosimy wysyłać bezpo­
średnio do nich, w W. Brytanii na a­
dres Zjednoczenia Polskiego, w Sta­
nach Zjednoczonych i Kanadzie na a­
dresy Kongresów, amerykańskiego lub 
kanadyjskiego. Kopie na adres naszego 
Biura będą mile widziane.

Za Biuro Polonii Wolnego Świata
Jan Kott

(Dyrektor) 

zgromadzeń klauzurowych); posiadają 
one 2.624 placówek zakonnych, w któ­
rych przebywa 25.765 sióstr — w tym 
24.485 profesek zgromadzeń czynnych 
(95,0%) oraz 1.280 profesek zgroma­
dzeń klauzurowych (5,0 %). We wszy­
stkich zgromadzeniach jest 801 nowi- 
cjuszek i 479 postulantek. Do najlicz­
niejszych zgromadzeń można zaliczyć: 
Siostry Szarytki (1.766), Siostry Elżbie­
tanki (1.726), Sistry Franciszkanki Ro­
dziny Maryi (1.065), Siostry Służebnicz­
ki ze Starej Wsi (1.302) i Służebniczki 
Śląskie (1.012).

Powołanie do seminariów diecezjalnych 
i zakonów:

W ostatnich latach (1970-1978) w se­
minariach zarówno diecezjalnych (26) 
jak i zakonnych (20) obserwuje się 
wzrost powołań. W roku 1970 w semi­
nariach diecezjalnych było 3.131 alu­
mnów, a w 1978 roku 3.784 alumnów 
(-ł- 17 %). Podobnie w seminariach za­
konnych w 1970 r. było 1.095 alumnów 
zakonnych, a w 1978 było ich 1.541 
(+ 29 %). Łączna liczba alumnów die­
cezjalnych i zakonnych na pierwszym 
roku seminaryjnym w roku 1970 wyno­
siła 700, a w 1978 r. 1.276 (+ 78%). 
W zgromadzeniach zakonnych dopływ 
nowych powołań w ostatnich latach wy­
kazuje również tendencję zwyżkową. W 
zgromadzeniach żeńskich w roku 1965 
było 658 nowicjuszek, a w 1978 roku 
— 823 nowicjuszek (-1-28 %). Podobnie 
w męskich zgromadzeniach zakonnych: 
w roku 1965 było 404 nowicjuszy, a w 
roku 1978 było ich 531 (-1- 31 %).
Budowa kościołów:

Na terenie Polski istnieje 9.856 ko­
ściołów (parafialnych 6.514) i 3.587 ka­
plic. W latach 1945-1970 zbudowano 
352 nowe kościoły i odbudowano 871 
kościołów. W latach 1971-1978 wydano 
186 zezwoleń na budowę nowych ko­
ściołów i 150 pozwoleń na rozbudo­
wę.

W tym okresie zbudowano i rozbu­
dowano 153 kaplice oraz 51 ośrodków 
katechetycznych. Aktualnie Kościół zgło­

sił zapotrzebowanie na 257 kościołów i 
tyleż kaplic, 176 ośrodków katechetycz­
nych, rozbudowę 166 kościołów i ka­
plic.

Katechizacja dzieci:
Na terenie całego kraju funkcjonuje 

21.505 punktów katechetycznych — w 
tym budynkach kościelnych 12.677, w 
budynkach prywatnych 8.490 i 248 punk­
tów nieustabilizowanych.

Szkoły zakonów:
6 żeńskich zgromadzeń zakonnych 

prowadzi 8 szkół dla dziewcząt, (7 Li­
ceów Ogólnokształcącch i 1 Zasadniczą 
Szkołę Gastronomiczną) — razem we 
wszystkich szkołach liczba uczennic i 
podopiecznych wynosi 1.387 osób.

Z zakonów męskich Pijarzy prowa­
dzą Liceum Ogólnokształcące i Salezja­
nie Zasadniczą Szkołę Zawodową.

Uczelnie katolickie:
W Polsce są dwie wyższe uczelnie 

katolickie — Katolicki Uniwersytet Lu­
belski i Akademia Teologii Katolickiej 
w Warszawie. Katolicki Uniwersytet Lu­
belski posiada 4 wydziały: teologiczny, 
prawa kanonicznego, filozofii chrześci­
jańskiej i nauk humanistycznych. Na
wszystkich wydziałach studiuje 2.309 o­
sób, w tym 937 duchownych (księży i 
zakonnic) i 1.372 świeckich. Liczba pra- 
cowmków naukowych wynosi 267. Aka­
demia Teologii Katolicldej posiada wy­
działy : teologiczny, lilozofii chrześcijań­
skiej i prawa kanonicznego. Na wszy­
stkich wydziałach studiuje 870 osób, w 
tym 522 świeckich i 348 duchownych. 
Istnieją nadto w Polsce cztery Papies­
kie Wydziały Teologiczne.

1. Papiestó Wydział Teologiczny w 
Krakowie, powstały z Wydziału Teolo­
gicznego Uniwersytetu Jagiellońskiego 
(erygowany w 1397 roku) 2. 06. 1974 
roku. Obecnie studiuje ok. 1300 osób 
duchownych.

2. Akademickie Studium Teologii Ka­
tolickiej przy Metropolitalnym Semina­
rium Duchownym św. Jana Chrzciciela 
w Warszawie, powstało 8. 11. 1962 roku. 
Aktualnie studiuje na nim 228 osób 
duchownych.

3. Papieski Wydział Teologiczny we 
Wrocławiu, powstały 2. 06. 1974 r. z 
Wydziału Teologicznego Uniwersytetu 
Wrocławskiego, erygowanego w 1702
roku. Studiuje aktudnie 436 studentów 
duchownych i świeckich.

4. Papieski Wydział Teologiczny w 
Poznaniu, powołany do istnienia przez 
Stolicę Apostolską 23. 07. 1967 r. Stu­
diuje obecnie ponad 500 osób duchow­
nych i świeckich.
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z lat wojny i okupacji Pomagano w ukrywaniu żołnierzy AK, 
Żydów.

RELACJE
I

ł

Za każ­
dym razem szpital stawał się uboższy 
o pewną część mienia, które Niemcy 
zabierali dla siebie...

Inny przykład. Zgromadzenie od daw­
na prowadziło Zakład Wychowawczy 
im. ks. Baudouina przy ul. Nowogrod­
zkiej 75 w Warszawie, mieszczący w 
chwili wybuchu wojny 900 dzieci w 
wieku do lat 7, 100 matek karmiących 
oraz ok. 60 uczennic uczestniczek kur­
su piastunek. W czasie powstanie uda­
ło się szczęśliwie ewakuować zakład do 
Milanówka... Poza oficjalną pracą sio­
stry troszczyły się o pomoc dla ludzi 
z lasu o dostarczenie im żywności, le­
ków, materiału opatrunkowego. Ukrywa­
ły Żydów w szpitalach, zakładach dla 
dzieci i starców. Istnieje przypuszczenie, 
że z racji ukrywania Żydów w schro­
nisku stołecznym przy ul. Przyrynek 
wszyscy podopieczni tego zakładu wraz 
z 8 siostrami szarytkami tam pracują­
cymi spaleni zostali żywcem przez Niem­
ców.

S. Anna CHAMIEC ze Zgromadze­
nia Sacrć Coeur:

— Każdy z istniejących w Polsce 
klasztorów znalazł się w innej sytuacji. 
W Poznaniu siostry znajdowały możli­
wości, by ułatwić polskim księżom od­
prawianie Mszy św., udzielanie sakra­
mentów, a nawet przez szereg miesięcy 
ukrywały poszukiwanego ks. Durzyńskie- 
go. Dzięki zaradności znajdowały środ­
ki, by wysyłać do obozu w Dachau 
paczki ży^ościowe... We Lwowie, po 
wkroczeniu tam Niemców pod pozorem 
szwalni prowadziły tajne komplety ma­
turalne. Dla „chłopców z lasu” przygo- 

opatrunki osobiste.towywały odzież.
dzieliły się żywnością, urządzały „gwiazd­
kę”, zdobywały fałszywe dokumenty Dom 
lwowski przez cały czas okupacji nie­
mieckiej prowadził akcje pomocy Ży­
dom, ukrywając ich w samym klaszto­
rze. Prowadzone tu też były tajne wy­
kłady Wydziału Teologicznego Uniwer­
sytetu Jan Kazimierza... Najbogatszą bo­
daj historię ma w tym okresie placów­
ka warszawska, gdzie w r. 1940 przy­
były siostry ze Lwowa. W wynajętym 
domu przy ul. Reja zorganizowały tajne 
nauczanie na wszystkich szczeblach : pro­
wadzono przedszkole, szkołę podstawową 
będącą zarazem ćwiczeniówką dla taj­
nego Pedagogium Ziem Zachodnich o­
raz komplety Uniwersytetu Ziem Za­
chodnich. Tu ukrywał się ks. Karol Mi- 
lik, przyszły pierwszy polski rządca ko­
ścielny we Wrocławiu.

ZAKONNIC
S. Antonio NOSALEWSKA, niepoka- 

lanka:
— W tzw. Generalnej Guberni nasze

klasztory w Szymanowie, Warszawie,
Nowy Sączu i Jarosławiu prowadziły 
na szeroką skalę tajne nauczanie i ak­
cje charytatywne (kuchnie Rady Głów­
nej Opiekuńczej, akcje w ramach tzw 
Kropli Mleka), niosąc pomoc rodzinom 
uwięzionych, wspomagając bojowników 
Polski Walczącej i ratując Żydów (głów- 
lue dzieci). W Warszawie udostępniły sio­
stry swój lokal na wykłady tajnego u- 
niewersytetu. W Zbikowie pod osłoną 
kursów kroju prowadziły tajne gimna­
zjum.

S. Weronika PANKOWSKA, ze zgro­
madzenia salezjanek, sprowadzonego do 
Polski z Włoch w latach dwudziestych, 
w którym jeszcze w chwili wybuchu 
wojny kierownicze funkcje pełniły za­
konnice włoskie (przełożona prowincjal- 
na s. Laura Meozzi):

— Okupant przejął 8 domów, rozwią­
zany został nowicjat, przestał istnieć za­
rząd prowincji, siostry aresztowano lub 
wywieziono na roboty przymusowe. Te, 
które pozostały, żyły w rozproszeniu, 
od r. 1941 w strojach cywilnych. Za 
wstawiennictwem konsula włoskiego uzys­
kano w Łodzi zezwolenie na dalsze pro­
wadzenie szkoły zawodowej, gdzie wy­
kładano konspiracyjnie przedmioty talde 
jak język polski, Iństorię. Dwie siostry, 
które wyjechały do Włoch, podjęły tam 
opiekę nad uchodźcami polskirni, opie­
kując się m. in. 60 dziećmi w obozo­
wej polskiej szkole w Reggio Emilia. 
Zaopatrywały więźniów Na Łukiszkach 
w Wilnie w czasie okupacji tego miasta 
przez Niemców.

S. Krystyna TRELA ze zgromadzenia 
sióstr Imienia Jezus (bezhabitowe);

— Stowarzyszenie walczące o własną 
egzystencję, która utrudniała kasata Sto­
warzyszenia ,J^auka i Praca”, nie stra­
ciło z oczu potrzeb społeczeństwa. Pra­
ca na odcinku opiekuńczo-wychowaw­
czym prowadzona była przez cały o­
kres wojny. W ramach jawnego nau­
czania zawodu realizowano program w 
zakresie przedmiotów zakazanych. Wy­
dawanie legitymacji szkolnych nawet 
dziewczętom spoza szkoły chroniło przed 
wywiezieniem do Niemiec. W Często­
chowie już w listopadzie 1939 s. M. 
Rynkiewicz zorganizowała pierwsze taj­
ne komplety i prowadziła je do wyz­
wolenia w styczniu 1945. Wzięło w nich 
udział 2200 osób. Przy pomocy RGO 
zgromadzenie zorzanizowało 5 kuchni, w 
których wydawano ok. 4 tys. obiadów.

S. Helena PIENIĘŻNA, ze Zgroma­
dzenia Wynagrodzicielek Najświętszego 
Oblicza (bezhabitowe) poświęcającego się 
pracy oświatowej i wychowawczo-opie­
kuńczej :

— W Błaszkach włączonych do Rze­
szy siostry zamieszkały pojedynczo w 
miasteczku i potajemnie przygotowywa­
ły dzieci do I Komunii św. W Cż^o- 
chowie swe pomieszczenia udostępniły 
licznym wysiedlonym Połakom. Wynaj­
mując się do pracy u rolników zara­
biały na utrzymanie podopiecznych dzie­
ci w liczbie 60. Podobnie w Lublinie, 
gdzie m. in. prowadziły i prowadzą o­
becnie sterówkę na KUL. Część sióstr 
pozostała w zajętym przez Niemców 
uniwersytecie, pomagała uwiężionym pro- 
fesorom. ratowała z zajętych przez
Niemców mieszkań ich księgozbiory, pra­
ce naukowe. W Skolimowie, w schro­
nisku dla artystów ponosiły wiele o­
fiar, aby zapobiec głodówce, zdobywa­
jąc w dalekich nieraz okolicach żyw­
ność. Podobnie w schronisku dla sta­
rych nauczycielek w Zielonce.

S. Irena M. CHODZICKA ze Z^o- 
madzenia Sióstr Pocieszycielek Najśw, 
Serca Jezusowego (bezhabitowe) zajmu­
jącego się pracą oświatową i wychowaw­
czą :

— Z chwilą wybuchu wojny _ 
dzenie prowadziło działalno^ w "6 pla 

zgroma-
*

cówkach. Najważniejsze z nich to „Czy­
telnia dla Wszystkich” i dom przy ul. 
Marszałkowskiej w Warszawie i księ­
garnia w Łukowie. Mimo trudnych wa­
runków materialnych siostry brały u­
dział w akcji pomocy więźniom, wysy­
łały paczki uwięzionym. W warunkach 
braku stabilizacji prowadziły placówkę 
wychowawczą dla dzieci trudnych pod 
kierunkiem Instytutu Higieny Psychicz­
nej.

Zdzisław SZUBA

(Dokończenie ze trony 7-meJ) 
niewiast”, dzielnych kobiet, oddanych 
matek, wiernych żon, żon przyjaciółek, 
wspólniczek trudów mężowskich. Słowa 
Pisma świętego przeznaczone na dzień 
świętej Anny dadzą się w całości za­
stosować do bardzo wielu kobiet pol­
skich. W boju — walczą obok mężów, 
w dobie niewoli — podtrzymują ducha, 
w szare codzienne dnie — chleba próż­
nując nie jedzą. W niskich chatach 
wiejskich, przeludnionych miastach czy 
w ciasnych pokoikach wygnańczych wiel­
kich metropolii Zachodu utrzymują przy 
życiu rodzinę pracując dowcipem rąk 
swoich. Ufa w nich serce męża, chwa­
lą je uczynki ich, a życie, acz poz­
bawione rozgłosu, posiada woń 1 sło­
dycz lipcowego miodu.

Glos KAtolicki str. 10



Polonia Semper Fidelis w Niemczech
Ze słowem Bożym i polskim

Polskiemu aktywowi katolickiemu, 
zrzeszającemu się na tuL terenie w Stów. 
Katol. Pol. (SKPwn) pod wezw. św. 
Stanisława B. i M. udało się w pełni 
zrealizować pierwsze zamierzenia dzia­
łania terenowego.

Po pomyślnej inauguracji 4 marca br. 
w Dortmundzie — o czym donosiliśmy 
— ruszono ze stanisławowsko-papieską

tematyką ..Od bpa krak. św. Stanisła­
wa do bpa krak. Karola Wojtyły” do 
dalszych, odległych niekiedy o 300 do 
500 km od miejsc zamieszkania wyko­
nawców. polskich ośrodków katol. w 
RFN w ścisłej współpracy z lokalnymi 
duszpasterzami polskimi przeprowadzone 
zostały ..spotkania robocze” z parafiami 
polskimi w Hamm (18. 3. — ks. Skiba). 
Hannover (25. 3. — ks. Kosicki). Ham­
burg (8. 4. — ks. Sliwański) i Duis-

burg-Kaldenhausen (22. 4. — ks. Kiek). 
Przy frekwencji dochodzącej mekiedy 
do 200 osób dotarto w sumie do kilku-
set rodaków. Szczególne wrażenie na
wdzięcznych słuchaczach robił fakt, że 
na tematy religijne przekonywująco i z 
zapałem przemawiali ludzie świeccy — 
na tut. tereiue nowość.

Pozytwne echa, jakimi teren pokwi­
tował ten ..chrzest bojowy” akcji laikatu 
polskiego w RFN. są niewątpliwą pod­
nietą do dalszych wytężonych wysiłków 
na obranej drodze działania.

I Narodowa Pielgrzymka do Hiszpanii 
od 8 do 16 października 1979

Organizatorzy Kongresu spodziewają 
się przyjazdu do Saragossy Ojca św. Ja­
na Pawła n, który weźmie udział w 
tegorocznej pielgrzymce do N.D. del Pi- 
lar.

Wykorzystując 3-dnłowy pobyt w 
Hamburgu zespół kierowniczy wziął u­
dział w budujących naukach rekolek­
cyjnych ks. rektora Jana Sliwańskiego.

r

Ks. Józef
31. rue de Yerdun - 62470 Calonne-Ri- 
couart — Tel. (21) 27.09.55

Formalności paszportowe:
Franzusi mogą jechać do Hiszpanii 

bez wiz. na ważną kartę tożsamości.
Obywatele polscy potrzebują wizę 

wjazdowo - wyjazdową francuską, oraz 
wizę pobytową hiszpańską (punkt prze­
kroczenia graniczy: col du Perthus).

I ITURGIA

Radio Wolna Europa (Monachium 
transmitowało na Kraj w dniach 7. 8 
i 9 maja br. trójczłonową audycję na 
temat św. Stanisława, opartą na refe­
ratach Roszonych w czasie spotkań SK 
PWN z parafiami polskimi. Cykl audy­
cji powtórzony zostanie w czasie poby­
tu Ojca Świętego w Ojczyźnie, a miano­
wicie 8, 9 i 10 czerwca br.

Redakcja Polska radiostacji Deut- 
schlandfunk/Kolonia nadała na Kraj w 
dniu 14 maja br. 15-to minutowy wy­
wiad z prezesem SKPwN inż.-góm. Ja­
nem Szponderem na temat działalności 
laikatu polskiego w Niemczech.

Jasz

NIEDZIELI

Koszty podróży, hoteli i utrzymania 
wynoszą 1.550,00 frs.

Podróż autobusem i pociągiem.
Celem pielgrzymki jest udział w Kon­

gresie Maryjnym i uczczenie Matki Bo­
żej del Pilar w Saragossie, której kult 
sięga początków chrześcijaństwa.

Zwiedzamy po drodze Monserrat, 
słyime na cały świat z pobożności i 
kultury chrześcijańskiej, a także Barce­
lonę i stolicę Hiszpanii Madryt.

Zapisy u wszystkich Księży Duszpa­
sterzy.

Udbiał w Kongresie Maryjnym za-
powiedziała duża grupa Rodaków z
Kraju pod przewodnictwem Ks. Pryma­
sa Kardynała Wyszyńskiego. Polskich 
Biskupów i Ekspertów od spraw mario­
logii.

15 Niedziela zwykła
15, LIPCA 1979 (Rok B)

Antyfonia na wejście Ps 16. 15
Ja zai w sprawiedliwości ujrzę Twe 

oblicze; nasycę się Twoim widokiem, 
kiedy objawi się Twoja chwała.

Modlitwa
Boże. Ty ukazujesz błądzącym świa­

tło swej prawdy, by mogli powrócić na 
właściwą drogę, spraw, by wyznawcy 
chrześcijańskiej wiary wystrzegali się te­
go. co się jej sprzeciwia i żyli zgodnie 
z jej nakazami.

Przez Pana naszego.

Modlitwa nad darami
Wejrzyj. Paiue. na dary błagającego 

Cię Kościoła, i spraw, aby wierru przez

ich przyjmowanie, wzrastali w święto­
ści. Przez Chrystusa.

Antyfona na Komunię Ps 83, 4-5
Nawet wróbel dom sobie znajduje i 

jaskółka gniazdo gdzie złoży swe pis­
klęta : przy Twoich ołtarzach. Panie 
TLastępców. mój Królu i mój Boże! 
Błogosławieni, którzy mieszkają w do­
mu Twoim, Panie nieustannie Cię wy­
chwalają.

albo: J 6.57
Kto pożywa moje ciało i krew moją 

pije. trwa we mnie a Ja w nim — 
mówi Pan.
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Modlitwa po Komunii
Po przyjęciu darów ofiarnych, pro­

simy Cię Panie, aby wzrastało w nas 
dzido zbawienia, ilekroć sprawujemy te 
święte misteria. Przez Chrystusa.

CZYTANIE I (Am 7,12-15)
Misja proroka

Czytanie z Księgi proroka Amosa
Amazjasz, kapłan w Betel, rzekł do 

Amosa: „Widzący”, idź, uciekaj sobie 
do ziemi Judy. I tam jedz chleb, i tam 
prorokuj. A w Betel więcej nie prorokuj, 
bo jest ono królewską świątynią i króle­
wską budowlą”. I odpowiedział Amos 
Amaziaszowi: „Nie jestem ja prorokiem 
ani nie jestem uczniem proroków, gdyż 
jestem pasterzem i tym, który nacina 
sykomory. Od trzody bowiem wziął mnie 
Pan i Pan rzekł do mnie : „Idź, prorokuj 
do narodu mego izraelskiego”.

PSALM 85 (84), 9ab-10, 11-12, 13-14 
Okaż swą laskę i daj nam zbawienie. 
Będę słuchał tego, co mówi Pan Bóg: 
oto ogłasza pokój ludowi i świętym 

swoim.
Zaprawdę bliskie jest Jego zbawienie 
dla tych, którzy się Go boją, 
i chwała zamieszka w naszej ziemi. 
Spotkają się ze sobą łaska i wierność, 
ucałują cię sprawiedliwość i pokój. 
Wierność z ziemi wyrośnie, 
a sprawiedliwość spojrzy z nieba. 
Pan sam obdarzy szczęściem, 
a nasza ziemia wyda swój owoc. 
Przed Nim będzie kroczyć 

sprawiedliwość, 
a śladami Jego kroków zbawienie.

CZYTANIE n (dłuższe: Ef 1, 3-14; 
krótsze Ef 1, 3-10)

Bóg wybrał nas w Chrystusie 
Czytanie z Listu świętego Pawła Apos­
toła do Efezjan

Niech będzie błogosławiony Bóg i Oj­
ciec naszego Pana Jezusa Chrystusa, 
który napdnił nas wszelkim błogosła-

16 Niedziela zwykła
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CZYTANIE I (Jr 23, 1-6)

Bóg sam ustanowi pasterzy
Czytanie z Księgi proroka Jeremiasza

Pan mówi: „Biada pasterzom, któ­
rzy prowadzą do zguby i rozpraszają 
owce mojego pastwiska”. Dlatego to 
mówi Bóg Izraela, o pasterzach, którzy 
mają paść mój naród: „Wy rozproszy­
liście moją trzodę, rozpędziliście i nie 
zatroszczyliście się o nią; oto Ja się 
zatroszczę o nieprawość waszych uczyn­
ków”. Ja sam zbiorę resztę swego sta­
da ze wszystkich krajów, do których je 
wypędziłem. Sprowadzę je na ich pas­
twisko, by miały coraz liczruejsze po- 
towstwo. Ustanowię zaś nad nimi pas- 

wieństwem duchowym na wyżynach nie­
bieskich w Chrystusie. W Nim bowiem 
wybrał nas przed założeniem świata, 
abyśmy byli święci i nieskalani przed 
Jego obliczem. Z miłości przeznaczył 
nas dla siebie jako przybranych sy­
nów przez Jezusa Chrystusa, według 
postanowienia swej woli, ku chwale ma­
jestatu swej łaski, którą obdarzył nas 
w Umiłowanym. W Nim mamy odku­
pienie przez Jego krew, odpuszczenie 
wystźpków według bogactwa Jego łaski. 
Szczodrze ją na nas wylał w postaci 
wszelkiej mądrości i zrozumienie, przez 
to, że nam oznajmił tajemnicę swej wo­
li według swego postanowienia, które 
przedtem w Nim powziął dla dokonania 
pełni czasów, aby wszystko na nowo 
zjednoczyć w Chrystusie jako Głowie: 
to, co w niebiosach, i to, co na ziemi.

Alleluja (Ef 1, 17-18). Niech Ojciec 
naszego Pana Jezusa Chrystusa przeni­
knie nasze serca swoim światłem, abyś- 
my wiedzieli, czym jest nadzieja nasze­
go powołania. Alleluja.

EWANGELIA (Mk 6, 7-13)
Rozesłanie Apostołów

Jezus przywołał do siebie Dwunastu 
i zaczął rozsyłać ich po dwóch. Dał 
im też władzę nad duchami nieczystymi. 
I przykazał im, żeby nic z sobą nie 
brali na drogę prócz laski; ani chleba, 
ani torby, ani pieniędzy w trzosie. „Ale 
idźcie obuci w sandały i nie wdziewaj­
cie dwóch sukien”. I mówił do nich: 
„Gdy do jakiego domu wejdziecie, zo-
stańcie tam, aż stamtąd wyjdziecie.
Jeśli w jakim miejscu was nie przyjmą 
i nie będą was słuchać, wychodząc 
stamtąd strząśnijcie proch z nóg waszych 
na świadectwo dla mch”. Oni więc wy­
szli i wzywali do nawrócenia. Wyrzu­
cali też wiele złych duchów oraz wie­
lu chorych namaszczali olejem i uzdra­
wiali.

terzy, by je paśli, i nie będą się już 
więcej lękać ani troszczyć, ani trzeba 
będzie szukać którejkolwiek. Oto nadej­
dą dni, kiedy wzbudzę Dawidowi Od­
rośl sprawiedliwą. Będzie panował jako 
król, postępując roztropnie i będzie wy­
konywał prawo i sprawiedliwość na zie­
mi. W jego dniach Juda dostąpi zba­
wienia, a Izrael będzie mieszkał bez­
piecznie. To zaś będzie imię którym 
go będą nazywać: „Pan naszą sprawie­
dliwością”.

PSALM 23 (22), l-2a, 2b-3, 4, S, 6
Pan mym pasterzem, nie brak mi nicze­
go-
Pan jest moim pasterzem, 
niczego mi nie braknie.

Pozwala mi leżeć 
na zielonych pastwiskach.

Prowadzi mnie nad wody, gdzie mogę 
odpocząć.

orzeźwia moją duszę.
Wiedzie mnie po właściwych ścieżkach 
przez wzgląd na swoją chwałę.

Chociażbym przechodził przez ciemną 
dolinę, 

zła się nie ulekne, bo Ty jesteś ze mną. 
Kij Twój i laska paseterska 
są moją pociechą.

Stół dla mnie zastawiasz 
na oczach mych wrogów. 
Namaszczasz mi głowę olejkiem, 
a kielich mój pełny po brzegi.

Dobroć i łaska pójdą w ślad za mną 
przez wszystkie dni mego życia 
i zamieszkam w domu Pana 
po najdłuższe czasy.

CZYTANIE n (Ef 2, 13-18)
Chrystus jednoczy ludzkość 

Czytanie z Listu świętego Pawła Apos­i-
toła do Efezjan

Bracia: Teraz w Chrystusie Jezusie 
wy, którzy niegdyś byliście daleko, sta­
liście się bliscy przez krew Chrystusa. 
On bowiem jest naszym pokojem ; On 
który obie części ludzkości uczynił jed­
nością, bo zburzył rozdzielający je mur 
wrogość. W swym ciele pozbawił On 
mocy Prawo przykazań wyrażone w za­
rządzeniach, aby z dwóch rodzajów lu­
dzi stworzyć w sobie jednego, nowego 
człowieka, wprowadzając pokój, i aby 
tak jednych, jak drugich znów pojed­
nać z Bogiem w jednym ciele przez 
krzyż, w sobie zadawszy śmierć wro­
gości. A przyszedłszy, zwiastował pokój 
wam, którzyście daleko i tym, którzy 
są blisko, bo przez Niego jedni i dru­
dzy, w jednym Duchu mamy przystęp 
do Ojca.

Alleluja (J 10, 27). Moje owce słu­
chają mojego głosu. Ja znam je, a one 
idą z Mną. Alleluja.

EWANGELIA (Mk 6, 30-34)
Jezus dobry pasterz

Apostołowie zebrali się u Jezusa i o­
powiedzieli Mu wszystko, co zdziałali i 
czego nauczali. A On rzekł do nich: 
„Pójdźcie wy sami osobno na miejsce 
pustynne i wypocznijcie nieco”. Tak wie­
lu bowiem przychodziło i odchodziło, 
że nawet na posiłek nie mieli czasu. 
Odpłynęli więc łodzią na miejsce pus­
tynne osobno. Lecz widziano ich od­
pływających. Wielu zauważyło to i zbie­
gli się tam pieszo ze wszystkich miast, 
a nawet ich uprzedzili. Gdy Jezus wy­
siadł, ujrzał wielki tłum i zdjęła Go li­
tość nad nimi ; byli bowiem jak owce 
nie mające pasterza. I zaczął ich nau­
czać.


